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Drukiem  i nakładem D ruka rn i Nadw orne j W . P a ke ra  i S pó łk i w  Poznaniu. -  R edaktor o j ^ ^ j n y  N . Kamieński.

strona przeciwna u trzym yw a ła . ze rządy wielko-niemieckie we względzie 
poi.tyk, sw ojej same bankructwo swoje oświadczyły, było to rzeczą zupeł- 
n,e błędną. Przy tern należało także wiedzieć, żc plenum wcale się «amo 
rozwiązać memoże. Radość przeciwników pol ityk i wielko-niemieckiej bvla

rzeczypospolitej w Lionie.

Telegraficzne wiadomości.
T u r y n ,  d. 15. Sierpnia. — Król powrócił z Courmajeur. Ogłoszono 

dwie noty Azegliosa do Antonellego. Wiadomość o manifestacji przeciw 
Serwitotn w Genuy niepotwierdza się. Giovinni nieopuścił iu ry n u .

B r e s c i a ,  d. IG. Sierpnia. — Rzeka Mella zalała wiele wsi, zamieniła zatem zawczesną.—  Z strony Angli i  dano teraz odpowiedź na depesze,
liczne poia uprawne w piaszczystą pustynię i wyrzuciła mnóstwo utopionych którą komisya centralna związku okólnikiem przesłała do mocarstw morskich^
zwierząt i ludzi na brzegi. w celu wyjednania uznania bandery niemieckiej wojennej. Gabinet z St. James

Za r a ,  d. 14. Sierpnia. — W  Hercegowinie spodziewają się przybycia oznajmia tymczasowej kom is ji  centralnej związku, iż zastrzega sobie oświad-
Omera baszy. Przybyło do S a r a j e w a  4 5 0 0  żołnierza, którzy stanowić czepie swoje względem uznania owej bandery, skoro zostanie władza stano-
będą załogę w Moslar, Trebin i Nikiszt. Ludność Hercogowiny wysłała wcza, związek niemiecki reprezentująca ustanowioną,
deputacyą do Wezyra mostarskiego z proźbą, ażeby nakłonił Oinera baszę, Gazety upowszechniły pogłoskę, że komendant Moguncyi oświadczył
aby wstrzymał to wojsko od pochodu do ich kraju. W e z y r  nieusluchał iż niepozwoli, aby wojska badeńskie przez okręty fortecy przeprowadzano
proźby, a Tu rcy  wraz z Chrześcijanami postanowili  się oprzeć wojsku. i że kiedy statki z batalionem Badeńczyków na Renie się zb l iży ły , kazał

P a r y ż ,  d. 17. Sierpnia. — Według nadeszłej telegraficznej depeszy działa zatoczyć, aby w razie potrzeby przemocą je wstrzymać. Teraz zaś
z L ionu z dnia 15. Sierpnia, przyjęto nadspodziewanie dobrze prezydenta wykazało się, że statki z Badeńczykatui jeszcze nieodpłynęły, i że następnie

Śrmat przeciw nim niewystawiono. Wczoraj przed południem przyby ł tu 
wice-gubernator, fldm. Mertens, i układał się z członkami komisyi związku 
względem nastąpić mającego przechodu owego wojska. Pogróżki jego dały 
powód do owej pom y łk i,  iż on istotnie już  takow e w ykon a ł. Nasze w ła ­
dze wojskowe nawet temu uw ierzy ły , i wysłano oficerów do Moguncyi dla 
przekonania się o istotnym stanic rzeczy. Po południu wicegubernatpr 
z powrotem wyjechał. Skutkiem jego tutaj rozmówienia się b y ło ,  że dziś 
lub ju t ro  spodziewane wojsko badertskie ma pod Weisenau na ląd wysiąśdź, 
twierdzę obejść i poniżej znów wsiąść na statki. Później dopiero rzecz ta 
wziętą będzie pod rozb iór, czy żądania A us try i  by ły  uzasadnione.

Z n a d  M e n u ,  d. 15. Sierpnia. — Z wielu stron upowszechniła się 
wiadomość, że Bawarya wystawi korpus obserwacyjny odpowiedni obozom 
pod W etz la r  i Kreutznach, i domyślano się że takowy zbierze się nad 
Menem. Od ludzi świadomych dowiadujemy się teraz, że korpus ten w Ba- 
waryi nadreńskiej tuż nad granicą (lessów i Prus ma być ustawionym i przez 
wojska wyrtembcrgskie wzmocnionym.

S z l e z w i g  i H o l s z t y n .
K i c i ,  d. 14. Sierpnia. — Duńczykowic przedsięwzięli wczoraj z Eckern- 

fbrde wyprawę do Gotto r f,  odległego ztąd 3 ćwierci mili d rog i,  a nawet 
znaczną przestrzeń i z tej strony przejrzeli. Poruszenia ich było można 
z wyższych miejsc dokładnie widzieć. Na wieży w Gottorf umieszczony 

przychylnie odpowiedziały i juz  chwyc iły  się środków, znoszących sztuczne by ł doląd telegrafista Carlsscn, k tó ry  dawał znaki do Kiel o wszelkich po- 
przeszkody. Tak na dniu 21 . b. m. orszak złożony z trzystu członków ruszeniach nieprzyjaciela. Tego człowieka chcieli Duńczykowie z sobą za-

B e r l i n .  — Naj. Pan raczył nadać: przybocznemu do k to ro w i, tajnemu 
. nadradzcy lekarskiemu profesorowi Scbbnlein, gwiazdę do orderu orła czer­

wonego drugiej klasy z dębowein liściem i przybocznemu dokto row i, leka­
rzow i sztabu jeneralnego armii i dyrygentowi w Charite, Grimm, order 
orła czerwonego drugiej klasy z dębowem liściem.

B e r l i n ,  d. 20. Sierpnia. — O przyjaciołach pokoju powszechnego, za­
mierzających odbyć podróż z Angli i  do Niemiec na kongres frankfurcki, 
donoszą nam, co następuje: T rzystu  londyńskich członków kongresu po­
koju powszechnego udało się z przedstawieniem do rządów Francyi, Belgii 
i P rus, aby ich uwolniouo w przejeździe od wszelkich przeszkód, stawia­
nych przez policyą i celników podróżującym. Pojęcie pokoju powszech­
nego zawisło od ekonomii politycznej, czyli 0d zasad wolnego handlu, 
sprzeciwiałoby się więc ich zasadom, gdyby się poddawali przetrząsaniu ich 
rzeczy, przeglądaniu paszportów, bo przez to niepotrzebnie byliby zatrzy­
mywani. Gdyby im odmówiono zniesienia tych przeszkód sztucznych, nie 
mogliby się udać do F rankfur tu , ponieważ prawdziwy przyjaciel pokoju 
uważa cały świat za wielkie stowarzyszenie się braterskie, w którćin nie 
powinny zachodzić żadne przeszkody w stosunkach między ludźmi. Do­
wiadujemy się z pewnego źródła, że owym przyjaciołom pokoju rządy

przyjació ł powszechnego poko ju , pod przewodnictwem Richarda Cobdena 
przybędzie do Frankfurtu nad Menem.

K a r l s r u h e ,  d. 13. Sierpnia. — Trudności w pochodzie batalionom 
naszym z strony rządu hanowerskiego stawiane oburzenie znaczne tutaj w y ­
woła ły , przeciwnie zaś przyjacielskie i serdeczne przyjęcie w Brunszwiku 
wrażenie bardzo pomyślne sprawiło. L is ty  nadesłane tu od oficerów ba 
deńskich nieinogą się tam tego dosyć naganie a tego nachwalić. W' jednym 
z nich z Harcburga stoi pomiędzy inncini: »na południowo-wschodniej spa- 
dzistości gór słyszeliśmy często jakby jęczenie podziemne. Dowódzcy nasi 
byli tego zdania, iż stary Barbarossa burczy w swej grocie skalistej na nie- 
niemiecki postępek sąsiada, k tó ry  nas w góry jego wyprawił.®

F r a n k f u r t ,  d. l 5 .  Sierpnia. — Dziennik frankfurcki zawiera, co na­

brać, ale im się nie pow iod ło , gdyż go już  nigdzie znaleść nie mogli; 
w miejsce jego uwieźli kościelnego miejscowego i zagrozili , że wieżę zburzą, 
skoro ty lko choć jeden znak z niej danym będzie. -  Z l inii bojowej nie 
ma nowin żadnych. Cios oczekiwany coraz dalej odkładają. Jak rzeczy 
teraz stoją, zdaje się, że pierwszy powinien być z naszej strony w yko na -  
n y m , gdyz nieprzyjaciel widząc się w posiadaniu całago Szlczw igu, nie ma 
powodu dalej zaczepnie działać, lecz bitwa nowa bynajmniej jeszcze o losie 
tw ierdzy Rendsburga stanowić nic będzie. A  Will isen wie bez wątpienia 
dla czego rolę cunctatora odgrywa. Armia nasza widać nie dość jeszcze 
jest silną do stoczenia nowej b i twy, mimo tego, że ochotnicy ze wsząd 
przybywają. Wczoraj przybyło  do Rendsburga 17 wagonów z ochotni­
kami, a jak Bawarzy, którzy przyjechali, powiadają, wkrótce z ich oiczy-
n  ta V  L- i I I.-    J _ * ..............i  _ * .  _  I ’ .....................................................  .  . .  *stępuje. . !  lenum s,ę rozwiązało « f ak niosła pogłoska, która się naprzód zny kilka tysięcy spodziewać się należy. Moglibyśmy teraz dokładnie no-

w 1 rusiech pojaw, a, a potem całą prasę niemiecką przebiegła. Do Berlina dać liczbę oficerów i żołnierzy, którzy sig do armii nasze, dobrowolnie za-
« innych miejsc nadeszła ona drogą telegraficzną; , sądzićby należało, że ciągnęli, |eCz nie czynimy tego, ponieważ się to życzeniu rządu naszego
tak się rzeczy istotnie mają. tymczasem zaś z źródła autentycznego donieść sprzeciwia. — Donosiliśmy dawnići. żn w not™™, „ „ d  iatcntyczneg
możemy, że twierdzenie to oparte na zupełnie fałszywych zasadach. Fle- 
num nietylko się nierozwiązało, ale owszem daleko obszerniejsze pełnomo­
cnictwo sobie przywłaszczyło. Uchwaliło zwołanie rady ściślejszej przez 
A us tryą ,  j [a t  długo istnieć będzie dopóki tamto nienastąpi. Jeżeli więc

przeciwia. — Donosiliśmy dawniej, że w potyczce pod Duvenstedt w y ż ­
szy oficer duński poległ, jak słychać, trafiła go kula strzelca tyrolskiego, 
których tu ki lku w armii naszej mamy. Miał to być dawniejszy oficer 
francuzki, — Henryk Arn im  ofiarował pomoc swoję rządowi namiestniczemu 
w dyplomacyi.
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A l t o n a ,  d. 1 4 .  S i e r p n i a .  —  D u ń c z y c y  g o t u j ą  się do  w y m i e r z e n i a  ciosu  

s t a n o w c z e g o ,  w i d a ć  to ze w s z y s t k i c h  ich p r z y g o t o w a ń ,  o k r ę t y  w o j e n n o  
d u ń s k i e  p r z e w o ż ą  n a  lą d  m n ó s t w o  ś w ie że go  w o j s k a ,  w ieś ć  n i e s i e ,  że  to 
są  R o s y a n i e ,  p r z y n a j m n i e j  t y c h ,  k t ó r z y  p o d  B r u n n e n b e r g e n  w y l ą d o w a l i ,  
za R o s y a n  u w a ż a n o .  — P o d  E c k e r n f o r d e  w y p r o w a d z a j ą  na ląd z  o k r ę t ó w  
r o sy j sk i c h  a r m a t y  duńsk ie .  Nie  p o dl ega  w ą t p l i w o ś c i  n a j m n i e j s z e j , że  R o s y a  
p o m o c  c z y u n ą  Danii  d a j e ,  a t y m c z a s e m  N iem cy  nie  cz y n i ą  n ic  dla ks i ę s t w,  
o b a w i a j ą c  się i n t e r w e n c y i  r o sy j sk i e j .

D a n i a .
K o p e n h a g a ,  dni a  1 4 .  S i e r p n i a  J e ń c y  s z l ez wic ko  h o l s z t y ń s c y  z n a j ­

d u j ą  się te ra z  w s z y s c y ,  w y j ą w s z y  r a n n y c h ,  na o k r ę t a ch  na cel ten p r z e z n a ­
cz o n y c h .  N a  po k ładz i e  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  W a l d e m a r  i D a n e m a r k  u m i e s z ­
c z o n o  p o d o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y ,  a na f regacie F y l i a  of i ce rów,  na k t ó r e j  także  
k o m e n d a n t  t y c h  s t a t k ó w ,  p u ł k o w n i k  L o n b e r g ,  ma s w o j ę  k w a t e r ę .  P o ­
d o b n o  s t ar a  on  s ię  z a o p a t r y w a ć  j e ń c ó w  w  z d r o w y  p o k a r m ,  i kazał  u r z ą ­
dzić wsze lk ie  w y g o d y  ja ki e  t y lk o  oko l i czności  d o z w a l a j ą .

W e d ł u g  ob wi es zc ze ni a  u r z ę d o w e g o  zos ta ł  w  miejsce  d y m i s y o n o w a n e g o  
min i s t r a  m a r y n a r k i  Z a h r t m a n a  z p o w o d u  s łabości  z d r o w i a  z a m i a n o w a n y  te raz  
z a r z ą d c ą  t y m c z a s o w y m  w  w y d z i a l e  żeglugi  morski e j  szambelan I rmi nger .  

K r ó l e s t w o  p o l s k i e .
W a r s z a w a ,  1 7 .  S i e r p n i a .  —  Dz i ś  r a n o  z w ie d za l i śm y  pogor ze l i sk o 

c z w a r t k o w e ;  na  sz e r o k im pl acu  s t e r c zą  t y l k o  k o m i n y  z m n ie j s z y ch  d o m o s t w ,  
z  b o k u  s t o s y  p o p r z e p a l a n y c h  k ó ł  i części  ma ch in  zn i sz czo nego  s k ł a d u  pp.  
E v a n s ;  od  ul i cy  F r a n c i s z k a ń s k i e j  ocz crni a l e  m u r y  cz te rech wielkich  ka mi e­
n i c ,  w  k t ó r y c h  d y m i ą  j e sz cze  g ł ó w n i e ,  p r z e p a l o n e  s t r a g a r z e ,  belki.  Na 
ca ł y m  p l a c u ,  p r z e z  k t ó r y  p r ze sz ed ł  n i sz czący  ż y w i o ł ,  z w ę g l o n e  d r z e w o ,  
k u p y  p o p i o ł u ,  p r z e p a l o n y c h  ce gi e ł ,  d a c h ó w e k ,  a p o m i ę d z y  lemi  mi e sz kańc y  
do tkni ęci  k l ę ską  w y s z u k u j ą  j e d y n y c h  r esz t ek  s w e g o  d o b y t k u ,  że l azn ych 
na r z ędz i  r z e m ieś ln i c zych ,  k t ó r y c h  ogień s t r a w i ć  nie zdoła ł .  W r a ż e n i e  z n i ­
szczeni em w y w o ł a n e  te m s i ln ie j sze ,  że  t u ż  o b o k ,  o ki lka łokci  l e d w o ,  na 
d r u g i e j  s t r on i e  w ąz k i e j  u l ic y ,  w z n o s z ą  się d o m y  n ie tkni ę te  o g n i e m , ocalone 
j e d y n i e  dz i e lnośc ią  r a t u n k u .  J u ż  o 7 m e j  w i ec zo r em o n e g d a j ,  ja k  o tern d o ­
ni e ś l i ś my ,  s t r a ż  p o ż a r n a  zd oł a ł a  o g r a n i c z y ć  o g i e ń ; p o n i e w a ż  j e d n a k  pł omi eń  
w e w n ą t r z  wie l ki ch  d o m ó w  z ca ł ą  s i lą  zni szczenie  s z e r z y ł ,  a na  pobl is kich  
zgl iszczach do p a l a ł y  się g ł ó w n i e ,  n ie  p r ze s t an o  n oc  ca ł ą  p r ac o wa ć .  W s z y ­
s tkie  cz t e ry  o d d z i a ły  s t r a ż y  b y ł y  c z y n n e ;  ty s i ąc e  beczek w o d y  z w o ż o n o  
ze  w sze ch  s t r o n ,  dzia ł anie  s i k a w ek  nie  u s t a w a ł o .  Nad  r an e m w  p i ą t ek ,  j u ż  
wsze lk i e  n i e b ez p i ec ze ń s t w o  m i n ę ł o , mo ż n a  b y ł o  za t em z m n ie j s zy ć  s t o p n i o ­
w o  l iczbę p r a c u j ą c y c h  i dać  w y p o c z y n e k  l u d z i o m ,  k t ó r z y  od d w u d z i e s t u  
go d z i n  w ś r ó d  s k w a r u  d us z ą c e g o  p r a c o w a l i  bez p r z e r w y ;  r an o  ode s ła no  j e ­
d n ą  z k o m e n d  p o ż a r n y c h ,  w  p o ł u d n i e  d r u g ą ,  w iec zo r em t rzecią .  P o z o s t a ­
w i o n o  p i e r w s z ą  część  k o m e n d y  p o ż a r n e j  ( z  N a le w ek)  dla gaszenia  d o p a l a j ą ­
c y c h  się w e w n ą t r z  d o m ó w  i d la c z u j n o ś c i ;  do  p o m o c y  d o d a n o  oddzi a ł  w o j ­
sk a  l i n i ow ego .  Z n o w u  p r z e z  no c ca ł ą  d w i e  s i k a w k i ,  j e d n a  od ul i cy  F r a n ­
c i s zk a ń s k i e j ,  d r u g a  od o g r o d u  p r y w a t n e g o ,  z a l e w a ł y  d y m i ą c e  się wn ę t r z a .  
D r u g ą  w i ę c  n o c  po  d w ó c h  dn i ach  ciężkiego t r u d u  ci n i e s p r a c o w a n i  ludzie 
c z u w a l i  na d mi as t em z a g r o ż o n e m ,  z  w y s i l e n i e m ,  k t ó r e g o  niczem w y n a d -  
g r o d z i ć  n i e p o d o b n a .  I m  to  w i n n o  mia s to ,  zwła sz cza  część j e g o  zachodn ia ,  
oca le ni e ;  b e z se n no śc i ą  s w ą  z a pew n ia l i  oni  s p o k o j n ą  no c mies zkańcom.  Zdaj e  
s i ę , że  dziś  pr ac a  ich się u k o ń c z y ; p o s t a n o w i o n o  b o w i e m  nie u s t ę p o w a ć  
d o p ó t y ,  d o p ó k i  w s z y s t k o  u g a s zo n e m nie  zo s t a n i e ,  d o pó k i  nie u s u n ą  n a w e t  
cienia n i e b e z p i e c z e ń s t w a , d o p ó k i  n ie  u s p o k o j ą  n a w e t  n a j t r w o ż l i w s z y c h .  
B ę d ą c  c iągle p r z y  o g n i u  p r z e z  dzień c z w a r t k o w y  i n oc  c a ł ą , m o g l i śmy  się 
p r z e k o n a ć  sami ,  j a k ą  o b r o n ę ,  j a k i e  n i e b ez p i ec ze ń s t w o  posi ada  mias to  w  s t r a ż y  
o g n i o w e j  i w  n i e p o r ó w n a n e j  o rg an i z ac y i  tego k o r p u s u .  Nie c y t u j e m  szcze­
g ó ł o w y c h  d o w o d ó w  o d w a g i ,  ja k i e j  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i ,  p o g a r d y  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  k t ó r ą  n i e ra z  d o w o d z ą c y  p o w ś c i ą g a ć  mu s i e l i ,  w i d z ą c ,  że n a r a ż e ­
n i e  życi a  j e s t  be z u ż y t e c z n e m .  U d e r z y ł a  nas  g ł ó w n i e  u f no ść  p o d k o m e n ­
d n y c h  w  d o w ó d z c ó w  i za u fan ie  w  nich.  J a k o  d o w ó d ,  p r z y t o c z y m y  tu  
je d e n  p r z y k ł a d  t y l k o :  G d y  w  n o c y  z  c z w a r t k u  , p r z y  g w a ł t o w n y m  j e s z ­
cze  o g n i u  s z u k a l i ś m y  n a c ze l n i k a ,  ludz ie  s i kawk i  na u l icy  F ranci s zkań s ki e j  
p r a c u j ą c e j  z a p y t a n i : » G d z i e  naczel nik?* o dp o w i e d z i e l i :  »gdzie n a j w i ę k s z y  
og i e ń  i n i ebez pi eczeń st wo. *  P o d o b n e  s ł o w a  ż o ł n i e r z a ,  to n a j w y ż s z a  p o ­
c h w a ł a  d o w ó d z c y ,  r ó w n i e  ch l u b n a  dla tego,  k t ó r y  na n i ą  za rob ić  umia ł ,  
j a k  dla tego,  k t o  j ą  d a j e ,  cho c i ażb y  nie p o j m u j ą c  jćj znaczenia .

W  końcu tćj w i ad o m o śc i  o p o ż a r z e ,  u s p r a w i e d l i w i ć  m u s i m y  s p óź n ion e 
p r z e z  d w a  dni  o ki lka  g o d z i n  w y d a w a n i e  naszej  ga z e t y  (Gaz.  w a r s z a w s k i e j ) .  
D r u k a r n i a  na sza  i k a n t o r  d o t y k a j ą  p r a w i e  miejsca  p o g o r z e l i ; r o bo t n i c y  nasi  
b e z  r ó ż n i c y  w  r o d z a j u  za j ęc i a ,  p o s p i e s z y l i ,  j a k  to  b y ł o  nas  wszy s tk i ch  
o b o w i ą z k i e m ,  na  r a t u n e k  n i e sz c z ę ś l i w y m  s ą s i a d o m ,  p r ac o wa l i  tam do p ó ­
ź n a  i od  o g n i a  w  n o c y  wró c i l i  do  s w o i c h  kas zt  i s t o l i k ów ,  z brzaski em d o ­
p i e r o  r o z p o c z y n a j ą c  r o b o t ę ,  k t ó r a  p op r z e d n i e g o  w iec zo r a  za w s z e  się k o ń ­
czy .  Ob jaśn ieni e  to z a p e w n e  p r z y j m ą  czyt e ln i cy  nas i  za u s p r a w i e d l i w i e n i e  
dostateczne.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 1 7 . Sier pn i a .  —  Z p o w o d u  u l e w ó w  i w y s t ą p i e n i a  r ze k na 

wi e l u  miejscach w e  F r a n c y i , p r z e r w a n ą  ta kż e  zos ta ł a  k o m u n i k a c y a  na kolei  
źe l aznćj  p o m i ę d z y  Br uk s e l l ą  a P a r y ż e m .  Dzienniki  też w c z o ra j s z e  f r a n c u z -  
k i e  n i e nade sz ly .  Dzis i a jsze  zaś z  1 7 .  b. mies.  dz ienniki  będ ą ce  or ga na mi

r z ą d u  b a r d z o  w y c h w a l a j ą  p r z y j ę c i a  p r e z y d e n t a  po m i a s t a c h ,  a w  Lion i e  
p r z e w y ż s z y ł y  wsze lk ie  nadzie je  p r zy j a c i ó ł  p o r z ą d k u .  Dzienniki  zaś d e p a r ­
t a m e n t o w e  d o n o s z ą  o d e m o k r a t y c z n y c h  man if es t acyach J o u r n a l  i U n i o n  
zamieści ł  t r z y  ta kże  k o r e s p o n d e n e y e  w s w y m  os ta tn im nu me rz e .  N a t i o n a l  
d r w i  dzis iaj  z tej  p o d r ó ż y  p r e z y d e n t a ,  i p o r ó w n y w a  j ą  z p o d r ó ż a m i  h r a ­
biego C h a m b o r d .  Dziś p o w i a d a n o  p o w s z e c h n i e ,  że p r e z y d e n t  w s ku t e k  
d o b r eg o  pr zyj ę c i a  w  L i o n i e ,  miał  za mia r  znieść s t an  oblężenia  w tem mie ­
ście. Min i s t r o w i e  się j e d n a k  t e mu  o p a r l i ,  p o n i e w a ż  n i e d a w n o  t e mu  d o w o ­
dzi li  w zgr .  n a r o d o w e m  konie czności  u t r z y m a n i a  s t anu oblężenia  w Lionie .

Ocz ek u j ą  t u  zagajenia  r a d y  je ne ra l ne j  z wi e l ką  c i ekawoś ci ą .  Dzienniki  
el izejskie o t w ar c i e  r o z p r a w i a j ą , że nal eż a ło by  p rze j rz eć  k o n s t y t u c y ą  a p o ­
n i e w a ż  n a w e t  p r z y  zu p e łn e j  koal icyi  o r l e a n i s t ó w ,  l e g i t y mi s tó w i b o n a p a r -  
t y s t ó w  nie d o s z ł a b y  więk szo ść  do l iczby w y m a g a n e j  p r ze z  k o n s t y t u c y ą ,  
p rze to  za s t ąpi ć  ch cą  tę  n i edost a t ec zn oś ć  życze n ia mi  k r a ju .  D u f a u r e  w z e ­
s z ł y m  r o k u  o ś w i a d c z y ł  w o k ó l n i k u  r a d o m  j e n e r a l n y m ,  że  o b j a w i e n i e  ż y ­
czenia r e w i z y i  k o n s t y t u c y i ,  j e s t  n i e k o n s t y t u c y j n e m .  N a t i o n a l  p r z y p o ­
mina ten okó ln ik  i z a p y t u j e  B o r o c h a ,  czemu te ra z  n i e w y d a ł  p o d o b n e g o  
okólnika .  P e u p l e  d e  1 8 5 0 .  o d d r u k o w a ł  ok ólnik  D u f a u r a , j a k o b y  go 
w y d a l  Baroche.  M o n i t o r  zaś dzi s ia jszy  o s t r z e g a ,  że dzi enniki  n i e k tó r e  
zamieści ły  ok ólnik  n i b y  mini s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  ale Ba roche  go  ni e­
w y d a ł  i n i eprzes ł a ł  do  p r e f ek t ó w .

H i s  z p a n i a.
M a d r y t ,  du .  8- S i e r p n i a .  — K r ó l o w a  p o k a z y w a ł a  się do t ą d  co dzi eń

na ul icach w s p a r t a  na r ę k u  króla .  Cieszy się z d r o w i e m  j a k  naj lepszćm.
M a m k i  w y b r a n e  dla księcia A s t u r y i  p o w r a c a j ą  te raz  do d o m u .  Ka ż da  
z n ich o t r z y m a ł a  1 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  i m n ó s t w o  k o s z t o w n y c h  p o d a r u n k ó w .  
P r z e z  od j azd  j e n e r a ł a  Co ncha zos ta ł a  o p r ó ż n i o n ą  posa da je n c r a ln e g o  d o ­
w ó d z c y  j a z d y ;  w  miejsce  j ego  p o w i n i e n b y  nas t ąp i ć  j e n e r a ł  S e r r a n o .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia  1 5  Si er pn i a .  K r ó l o w a  i ks iążę  Alber t  wróci l i  wcz ora j

w p o ł u d n i e  z O s b o r n e  ( na  w y s p i e  W i g h t )  do  L o n d y n u .  0  godzinie  3e j
o d b y ł a  się w  pałacu Bu c h i n g h a m  ta jna  n a r a d a ,  na k tór e j  p r z y j ę t o  m o w ę  od 
t r o n u  na za koń czeni e  sesyi  p a r l a me n t o we j .  Dzis iaj  o 2 e j  godzinie ,  o dc zyt a ł a  
j ą  k r ó l o w a  osobiście w izbie w y ż s z e j ,  br zm i  ja k  n a s t ę p u j e :

• M y l o r d o w i e  i p a n o w i e !  Cieszę  s i ę ,  że m o g ę  w as  u w o l n i ć  od t r u d ó w  
sesyi .  G o r l i w a  t r o sk l iwość  z j a k ą  za jmowa l i śc ie  się p r a c a m i , z a s ł ug u j e  na 
sz cz er ą  po ch w a l ę .

U c h w a ł y  d ąż ąc e  do po lc pszeu ia  z a r z ą d u  rnemi au s t r a Ukiemi  osa dami  
p r z y c z y n i ą  się n i e z a wo d n i e  do podnie s i eni a  s t a n u  t y c h  z iem k w i t n ą c y c h .  
Będzie  za w s z e  r o z k o s z ą  dla mn ie ,  ile k r o ć  będę  mog ła  b łogie  i n s t y t u c y e  
r e p r e z e n t a c y j n e ,  s t a n o w i ą c e  s ł a w ę  i szczęście mego l u d u ,  r o zc i ą g n ą ć  i na 
k o l o n i e ,  w k t ó r y c h  mieszkaj ą  l u d z i e ,  zdolni  u ż y w a ć  wol ności  z k o r zy śc i ą  
dla siebie.

Z  wielkiem za d o w o l e n i e m  p o t w i e r d z i ł a m  u c h w a l ę ,  k tó rąś c ie  pr zy j ę l i  
w  celu podnies ienia  m a r y n a r k i  kupieckie j .  P o s ł u ż y  ona z a p e w n e  na pop ar c i e  
d o b r a  w s zy s t k i ch  klas z w i ą z a n y c h  z t ą  w a ż n ą  gał ęz ią  i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h .

U c h w a ł a ,  ab y  s t o p n i o w o  za p r z e s t a no  grze bać  u m a r ł y c h  w  m u r a c h  s t o ­
licy,  o d p o w i a d a  zu pe łn i e  ś w i a t ł y m  z a mi a ro m m a j ą c y m  na celu polepszen ie  
z d r o w i a  pu b l i cznego.  Bę dę c z u w a ł a  z udzi a ł em nad p os t ę p em k r o k ó w  p r z e d ­
s i ę w z i ę t y c h  w  w j ż n y m  t y m  przedmioci e .

Z serca z a t w i e r d z i ł a m ak t  ro zs zer ze ni a  p r a w a  w y b o r ó w  w l r l a n d y i ,  s p o ­
d z i e w a m  się n a j p o m y ś l n i e j s z y c h  s k u t k ó w  po r o z r z ą d z e n i u  w y d a n e m  w  z a ­
miar ze  udzie lenia me mu  l u d o w i  w l r l a n d y i  s ł u s zn ego  w s p ó ł u d z i a ł u  w d o b r o ­
d z i e j s t w ach  naszego s y s t e m u  r e p r ez en t a cy j ne go .

Z n a j wi ę k s z e m u k o n t e n t o w a n i e m  pa t r z a ł a m na śr odk i  p r ze ds i ęw z ię t e  ku  
u l eps ze n iu  s ą d o w n i c t w a  we  w s z y s t k i c h  j ego  o d n o g a c h ; j e s t e m  p e w n a ,  że 
p r z y ł o ż ą  się wie lce  do og ólne go  d ob r a .

P a n o w i e  i zby  n iżs ze j !  P o l e ps z en i e  d o c h o d ó w  i znacz ne ograni czen ia  
z a p r o w a d z o n e  w  r ó ż n y c h  w y d a t k a c h ,  p r z y ł o ż y ł y  się do nadania  sk a r b o w o ś c i  
naszej  mocnej  p o d s t a w y  i bez pi eczeńs twa .  Cieszy mn i e ,  iż zdoła li ście p r z y ­
nieść u lgę  moim p o d d a n y m  w  p o d a t k o w y m  w z g l ę d z i e ,  bez u sz cz upl en i a  
ź r ó de ł  p o k r y w a j ą c y c h  p o t r z e b y  p a ń s t w a .

M y l o r d o w i e  i p a n o w i e !  Ś m i e m  s p od z i ew a ć  się,  że t r a k t a t  m iędz y N i e m ­
cami  a Dan ią  z a w a r t y  za mem p o ś r e d n i c t w e m  w  Be r l i n i e ,  nie za d lugo s p r o ­
wad z i  p ok ó j  na p ó łn oc y  E u r o p y .  Z  mej  s t r o n y  ws ze lk ic h  do dzieła tego 
p r z y ł o ż ę  s t ar ań .  Z o s t a j ę  n i e p r z e r w a n i e  w  n a j p r z y j a ź n i e j s z y c h  s t o s u n kach  
do o b e c n y c h  m o c a r s t w  i mam n a d z i e j ę ,  że się nic nie w y d a r z y ,  co b y  je  
zamąci ć  mogło .

Ma m  wszelki  p o w ó d  b y ć  w d z i ę c z n ą  za lo ja lność  i p r z y w i ą z a n i e  mego 
l u d u ,  a s t a r a j ą c  się o za c h o w a n i e  i u l epszen ie  n as zyc h  i n s t y t u c y i ,  od daj ę  
s k u t e k  m y c h  usi lności  i szczęście n a r o d u  z uf ności ą  w ręce d o b r o t l i w e g o  
i w sz e c h m o c n e g o  Boga.*

W ł o c h y .
T u r y n ,  dnia  1 2 -  Si er pn i a .  P o s e ł  au s t r y a c k i  w  T u r y n i e  w y r a z i ł  się 

p o d o b n o  ni e na jpoc hl eboi e j  o p o s t ę p o w a n i u  a r c y b i s k u p a  F r a n z o w i  p r z e c i w  
min i s t r o wi  S an t a r o s a .  — S ą d z ą  tu  p o w s z e c h n i e ,  że C a v o u r  w s t ą p i  do  g a ­
b inet u  p iemoncki ego .  M ó w i ą  ta kże  o z w o ł a n i u  f o rma ln e m p a r l a m e n t n ,  lecz 
w ko la ch d o b r ze  z a w i a d o m i o n y c h  w ą t p i ą  o tem.  M i n i s t r o wi e  w s z y s c y  
z n a j d u j ą  się te raz  w  T u r y n i e ,  gdzi e  ta kże  króla  w  k r o t ce  się s p od z i ew a j ą ,
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a za tern zdaje się podróż jego do Genewy odłożono. W  Casale odbędzie szą żyjącą, dążność wyłączna do wyrobienia u siebie oddzielnego państwa, 
się na wniosek władzy miejskiej nabożeństwo żałobne za zmarłego ministra najwięcej się przyczynia, aby zawisc i zaz rose przenosić we wszelkie roz-
handlu. Kapitału przyrzekła znaj większą ochotą także do tego się przyłożyć. 
Municy palność A lexanJry i urządziła także nabożeństwo żałobne na pamiątkę 
Santarosy.

T u r y n ,  do. 10- Sierpnia. —  Większa część duchowieństwa sardyu- 
skiego nie pochwala podobno postępowania arcybiskupa Franzoni. Dnia 7.
0 godzinie 5 wieczorem aresztowano go w letniem mieszkaniu jego Pianezza
1 pod zasłoną jazdy wywieziono. Ma on być oddany pod sądy zwyczajne, 
gdyż ministerstwo nie chce na siebie ściągnąć zarzutu, że w sprawie tej 
samowładnie i nieprawnie sobie postąpiło. Papiery zabrane arcybiskupowi 
oddano natychmiast w ręce prokuratora i proces ma się niezwłocznie rozpo­
cząć.   Ogłoszono tu dwa postanowienia, na mocy których rząd ebejmuje
w posiadanie klasztor braci służących i dobra do niego należące, i wzywa 
dzierżawców, aby pod uniknieniem powtórnego płacenia, z wszelkich na- 
leżytości jemu się uiszczali. Aby zaś w nabożeństwie wskutek wywiezienia 
zakonników nie było przerwy, wysłano do parafii rozmaitych księży świec­
kich. — M ó w ią ,  że arcybiskupa dla tego głównie do twierdzy wywieziono, 
aby większemu nieporządkowi zapobiedz, gdyż sam nie chciał się zrzec 
urzędowania. -  Korresp. włoski gaz. U n i  v e r s  upatruje w wypadkach najno­
wszych w T u ryn ie  zamiar rządu picmontskiego, aby z Rzymem zupełnie 
zerwać, a z Anglią ściślejsze jeszcze związki przyjaźni zawrzeć i lordowi 
Pahnerstouowi zupełnie rzucić się w objęcie. W ed ług  tego zapatrywania 
się byłaby zatem śmierć Santarosy, na którą z pewnością liczono, wypadkiem 
nader korzystnym dla wywołania owego nieporozumienia. Według wia 
domości nadchodzących z Rzymu dochodzi tam nędza powszechna do naj­

wyższego stopnia.
R z y m ,  dn. 5. Sierpnia. — Podobno tu nadeszła nota od kilku mo­

carstw, (ale nie powiadają od których), które zażądały od papieża, aby kra­
jom swoim nadał konstytucyą, któraby się n3 takich samych podstawach 
opierała, na jakich jej Austrya Królestwu lombardzko weneckiemu udzielić 
zamyśl a.  Poseł francuzki radził podobno papieżowi, aby tego nie czynił 
i na to tw ie rdz ił ,  że nada prawa organiczne w motu proprio z 12. Wrze- 
śnia przyobiecane.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d. 15. Sierpnia. -  Cesarz wyjeżdża jutro do Isch l , gdzie 

10 dni zabawi, a ztamtąd uda się do Yoralsbcrgu. Arcyksiąże Franciszek 
Karol i arcyksiężna Zofia spodziewani są w 1 rieście. — Pomiędzy Słowa­
kami nieustają dotąd w yp raw y  komunistyczne chłopów w lasy i bory wię­
kszych posiedzicieli. W  borach należących do dóbr hrabiego Csaky szkoda 
zrządzona wynosi 3 0 ,0 0 0  zł. in. k. -  Stan oblężenia zaoktrojował prasie 
w Pradze znów obostrzenia nowe. Redaktorom zalecono jak najsurowiej, 
aby się od wszelkich wycieczek na księży, kościół i ich organa powstrzy­
mali. -  Małżonka jenerała Perczla otrzymała pozwolenie wyjechania do 
swego męża. VS’ tej chwil i zapewne już jest w drodze do Kintahii .

Przed ki lku już  dniami dowiedzieliśmy się z listów pryw atnych , że 
obiegające po gazetach pogłoski o nastąpić mającej redukcyi rozmaitych 
korpusów armii austryackiej są na błędnych domniemyWaniach uzasadnione. 
Wiadomości te prywatne potwierdzają dzisiaj dzienniki niektóre. P r e s s e  
w Briinn wychodząca utrzymuje wprost, że rząd austryacki kazał naumy­
ślnie ową fałszywą pogłoskę przez dzienniki swoje rozpowszechnić, dla z łu ­
dzenia publiczności. Gdyż w tej właśnie ch w i l i ,  kiedy w L l o y d z i e  
i O e s t r .  R e i c h s z c i t u n g  o rozwiązaniu jednego a zmniejszeniu drugiego 
korpusu najwięcej gadano, pracowano jak najżarliwiej nad skompletowa­
niem i uzbrojeniem wojska. Równobrzmiąco z owem potwierdzeniem po­
wiada korespondenrya wiedeńska A l l g .  Z e i t u n g :  ..czytaliście wiele po
gazetach, a nawet tutajszych o zmniejszeniu armii czeskiej. Wieści te m i­
ja ją  się zupełnie z prawdą. Korpus czeski i korpus w T y ro lu  nietylko 
niebędzie rozwiązanym, ale owszem mu posiłki z dniem każdym przybywają. 
Armia czeska co do liczby jakoteż uzbrojenia stoi na tym stopniu, iż każdej 
chw il i  do boju wystąpić może.« —  Nawet L l o y d  prostujo dawniejsze do­
niesienia swoje w ten sposób: »pogloska o rozwiązaniu korpusu w Czechach, 
którą  kilka dzienników zamieściło, była widocznie nieprawdziwą; gdyż 
korpus ten właśnie teraz pułki kompletuje i amunicyą jakoteż działa potrze­
bne sprowadza.« — Znany inżynier angielski , John Magiresto, zamyśla za 
kilka tygodni wydać broszurę, w której z własnego naocznego przekonania 
dowieśdź usiłu je, iż uregulowanie strumienia Dunaju nieda się w krótkim 
czasie uskutecznić, i ż.e cel ten zaledwo w stu latach da się osięgnąć.

Patent ustanowienia najwyższego trybunału w -W ie d n iu ,  daje powód 
K o r e s p o n d e n t o w i  a u s t r y  ack  i emu do następujących uwag, których 
lubo nie podzielamy, dosyć je znajdujemy ważne, aby je podać naszym 
czytelnikom. Przyzwyczajono się, mówi ten dziennik, w każdym kroku 
rządowym na drodze organizacyi czynionym, upatrywać rozwiązanie w iel­
kiego politycznego nieporozumienia, które w krótkości C e n t r  a l i  za c y a 
i F e d e r a c y a  oznaczają. Każde postauowicnienie z tego stanowiska są- 
dzonem bywa według naprzeciw siebie stojących p a r ty i , zganione lub 
Pochwalone, w miarę tego, jak tendeneyom ty m , innej lub więcej zado­
ś ć  czyni. Dążność pojedyńczych narodowości, bez względu na ludność 
innego pochodzenia do państwa należącą, a w jednćj prowincyi z pierw-

p r a w y  organizacyi krajów K o r o n n y m  i c y m u io w  uoiyczące. uąznosci 
te stają teraz zawsze w pierwszym rzędzie, o cokolwiek rzecz się traktuje, 
czyli to o podział polityczny, czy o sądownictwa, czy o szkoły lub kościół. 
Co większa, do samego łona władz centralnych wcisnęły się ju ż  wymaga­
nia tych parcyalnych usiłowań, zabrały miejsce przy zielonym stoliku naj­
wyższej rady] w salach najwyższych dykasteryów są już  reprezentowane 
i uwzględnione bywają interesa tak oderwane i takiem odosobnieniem się 
tchnące zaniechania , że niepodobna je pogodzić z myślą jedności w kierunku 
i jedności w ins ty tucy i;  a nawet gdyby się ich życzenia ziściły, jedność 
w stolicy władzy państwa ezczem ty lko musiałaby zostać wyrazem. Dla 
tego zamętu pojęć i życzeń przyczyniła się wiele niepewna miara, do której 
pojedyncze postępowania rządowe stosowano. Jakkolwiek jest bowiem 
pewną, że wielkie zasady jedności i równouprawnienia w żadnym rządo­
wym kroku zaprzeczonemi być nie powinny, tak znów te same zasady nie 
mogą w każdym pojedyńczym czynie rządu znaleźć swe uzupełnienie. 
W  organizacyi wielkiego państwa, są względy i konieczności, równie upra­
wnione, ominąć się nie dające, jak wzwyz wspomnione pryncyp ia ; które 
tem większej jasności w pojęciu wymagają, im łatwiej służyć mogą namię­
tnościom partyi do użycia najwyższych zasad na własne cele. Temi wzglę­
dami i koniecznościami, są administracyjne wymagalności, które występu­
ją c ,  zaspokojonemi być muszą, aby rząd wprowadzić można w praktycznem 
umiarkowaniu, — Wymagalności te administracyjne tworzą praktyczną stronę, 
za pomocą której powszechne zasady wprowadzają się w życie, i zastóso- 
wnją się we właściwej mierze. Organizacya najwyższego trybunału dążność 
pa rty i ,  więcej ciemnoty, aniżeli jasnego widzenia rzeczy dowiodła. Nie 
sądzimy, aby tu chodziło najmniej o t r y u m f jednej z dwóch naprzeciw sto­
jących dążności. Uważaliśmy za rzecz dowiedzioną, że ta jedność państwa 
naruszoną być nie może. Rozprawy mogły ty lko objaśniać, jakich wa­
runków dopełnić winien najwyższy sąd, aby wysokiemu swemu powołaniu 
godnie mógł odpowiedzieć. Podział na sekeye, wydaje nam się nowym 
dowodem o prawdziwym naszego widzenia sposobie. Rozdział sekcyi czyli 
senatów, według krajów koronnych lub narodowości, by łby  w jedności 
jego urzędowania, nie mniejszą przeszkodą i zaporą, jak miejscowe czyli 
fizyczne najwyższego sądu rozerwanie. Nastąpić zaraz ponim mająca w  za­
łatwieniu eorganizacya Galicyi«, znowu podobne obudzi dążności. A  i tu 
wszakże innićj zależeć będzie na uwzględnieniu narodowych draźliwości, 
aniżeli na zaspokojeniu wymagalności służbowych, i sprawiedliwa miara 
sądu ty lko w rzełelnem icli uznaniu znaleźć się może.

C zw arte  bataliony korpusu stojącego w  Czechach ju ż  w  części rozpusz- 
czonemi zostały. A rcyksiąże  A lb ert g lów no-kom enderu jący  tym korpusem ,

stoi kwaterą w Lioceritz.
Rota przysięgi dla nowo mającego być obranym burmistrza miasta Pragi, 

zamvka według p r a g s  k i c h  N o w i n  przysięgę na wierność i przywiązanie 
do cesarza i jego domu, oraz przyrzeczenie zachowania ścisłego konstytucyi 
państwa i k ra ju ,  również dopełnienia sumiennego obowiązków urzędowych.

Peszteński M o r g e n b l a t t  donosi, że cywilna komisya pod przewodni­
ctwem radzcy gubcrnialnego pana Sachera przedsiębierze śledztwo w  oko­
liczności skompromitowanych węgierskich urzędoików.

Ostatni numer N e u i g k e i t s b u r e u  zawiera następujący ustęp: gdyśmy 
w naszem doniesieniu o bliskiem zniesieniu stanu oblężenia m ów il i ,  nie po­
daliśmy wcale dnia 18. t. m. jako mający być tą epoką, przeciwnie wym ie­
niliśmy kilka ustaw, które zniesienie to przeprowadzać miały. Możemy 
się ś m i a ł o  do tego odwołać doniesienia, i w bliskiej spodziewać się p rzy ­
szłości. W  bliskiej powtarzamy, jesteśmy bowiem przekonani, że rząd 
nietylko z ogłoszeniem tych ustaw pospieszy, ale także ze zniesieniem środ­
ków , które długotrwaniem przeźyćby się musiały i na później caląby swoją 
straciły silę. Dowiadujemy się, że projekt do nowego prawa prasowego 
już  jest na dokończeniu.

S o l d a t e n f r e u n d  trudni się wiele umundurowaniem nowem armii 
austryackiej. Nowe pikelhauby dla piechoty jako wzór przedłożone cesa­
rzowi zostały. Mundury huzarów i k iryserów mają uledz zmianie. Bata- 
l iony strzelców podały prośbę o zachowanie swych kapeluszy.

Korespondencya z G r e c y  i donosi, ze dzienniki tameczne oppozycyjne 
żartują z nowego prawa drukowego, stosując go do ministeryum. Ustawa 
bowiem o prasie z 1837 . r. żąda między innemi, aby redaktor odpowie­
dzialny posiadał przynajmniej dyplom licencyata z uniwersytetu. Zastoso­
wawszy, mówią te dzienniki, rozporządzenie to do dzisiejszego składu mi­
nisterstwa, w którym minister spraw wewnętrznych zaledwie trochę p ierw­
szego i drugiego, a minister oświecenia nadto, ty lko  rachować mało co 
umie, dziwiąc się nic można, że takie ministeryum nie posiada zaufania 
wykształconych ludzi, co do szacunku zaś, tego nigdy nie miało.

Jak się zdaje winobranie w Austry i nie zapowiada obfitego plonu. 
Winograd zimą nadwerężony, nawiedzony został później przez całkiem 
nowe insekta. Przeciwnie jedwabniki sowicie w tym roku się wypłacą.

G r e c y  a.
A t e n y ,  dn. 6. Sierpnia. — Dzienniki nasze wspomniuają o poselstwie, 

w którem kró l Otton oznajmia izbie deputowanych, iż wkrótce zamyśJa
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p u ś c i ć  s ię  w  p o d r o ż  do  E u r o p y .  ( ? )  R e j e n c y a  p o d c z a s  j e g o  n i e b y t n o ś c i  p o d  
k i e r u n k i e m  k r ó l o w e j  z o s t a ł a  p o t w i e r d z o n ą  w  iz b ie  d e p u t o w a n y c h  j e d n o g ł o ­
ś n i e ,  a w  s e na c i e  3 8  g ł o s a m i  p r z e c i w  7 .  O d j a z d  k r ó l a  m a  n a s t ą p i ć  d n i a  
1 5 .  a m o ż e  j e s z c z e  w c z e ś n i e j ,  p o  p r z y b y c i u  f r a n c u z k i e g o  o k r ę t u  p a r o w e g o .  
U n i a  8 .  z ł o ż y  k r ó l o w a  w  i z ba c h  p r z y s i ę g ę  na  k o n s t y t u c y ą ,  p o c z ć m  z a p e ­
w n e  t e g o r o c z n e  p o s i e d z e n i a  izb o ę d ą  o d r o c z o n e ,  g d y ż  p a r l a m e n t  u c h w a l i ­
w s z y  b u d ż e t  n a  r o k  1 8 5 1 .  w s z y s t k i e  p r a c e  s w o j e  j u ż  u k o ń c z y ł .

Rzeczy doutowe.
Z  K o ś c i a n a  d o n i e ś l i ś m y  o  p r z y p a d k u  s m u t n y m ,  j a k i  s p o t k a ł  p a n i ą  

N i k l a u s ,  j a d ą c ą  d o  k ą p i e l i  w r a z  z d z i a t k a mi  i p r z y j a c i ó ł k a m i .  P r z y p a d e k  
b y ł  n i e  d o s y ć  j a s n o  o p i s a n y .  O s z c z e g ó ł a c h  t e r a z  d o p i e r o  d o w i a d u j e m y  się.  
P a n i  N i k l a u s  w r a z  z p r z y j a c i ó ł k a m i  i dz ie ćmi  n i e ma l  c o d z i e ń  j e ź d z i ł a  do  
k ą p i e l i  w  O b r z e  p o z a  m i a s t e m  n a  J- g o d z .  d r o g i  od l e g ł e j .  D r o g a  s z ł a  t u ż  n a d  
b r z e g i e m  r z e k i  t o r f i a s t y m , w o ź n i c a ,  j a k  to  ko l e j  od  k o l a  p o k a z u j e ,  z b y t  
s ię  z b l i z y ł  do  b r z e g u ,  k t ó r y  s ię  o b e r w a ł  p o d  d o ś ć  o b c i ą ż o n y m  w o z e m .  
W ó z  z k o ń m i  w p a d ł  d o  r z e k i  i z a p e w n e  p r z y d u s i ł  w o ź n i c ę  i p a n i ą  N i k l a u s ,  
dziec i  7  u n o s z o n y c h  s u k n i a m i  p ł y w a ł o  p o  w i e r z c h u  w o d y ,  p a n i ą  R u t k o w s k ą  
w y d o b y ł  m ł y n a r z  g r a b i a m i  i z j e j  p o m o c ą  oca l i ł  w s z y s t k i e  dzieci .  F a n i  
d o k t o r o w a  K u n z e  u s z ł a  ca ł o  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  T y m c z a s e m  w o ź n i c a  
w y d o b y ł  s ię  z p o d  k o n i ,  k t ó r e  u t o n ę ł y ,  a p o  w y c i ą g n i ę c i u  t y c h ż e  z n a l e ­
z i o n o  p a n i ą  N i k l a u s  u w i k ł a n ą  w  z a p r z ą g .  W s z e l k i c h  u ż y t o  ś r o d k ó w  do

jej ocucenia, ale na prozno, — tak więc Obra, jak głos ludu powtarza, 
pochłonęła swoją ofiarę.

K r z y w i n .  —  N a s z e  m i a s t e c z k o  od  p i ą t k u  d o s y ć  j e s t  o ż y w i o n e ,  o t r z y ­
ma ł o  z a ł o g ę  z k a w a l e r y i  i p i e c h o t y ,  k t ó r a  t u  p r z e z  czas  n i e j a k i  z a b a w i .  
Z a ł o g a  ta ma  b r o n i ć  w s t ę p u  d o  n a s z e g o  p o w i a t u  r a b u s i o m ,  s i lnie  ś c i g a n y m  
w  p o w i a t a c h  k r o t o s z y ń s k i m  i s z r e m s ki i n ,

VV S z r e m i e  s c h w y t a n o  w  s o b o t ę  o s ł a w i o n e g o  w ł ó c z ę g ę  S o r k i e w s k i e g o .  
P a t r o l  p i e c h o t y  u k r y ł  s ię  w  j e d n y m  m ł y n i e ,  z r a n a  z a l e d w i e  ś w i t a ć  z a c z ę ł o ,  
p o s t r z e g ł  z b l i ż a j ą c y c h  s ię  d w ó c h  lud z i  z mi e c h a mi .  Ale  i ci z o c z y l i  p a t r o l ,  
rzuc i l i  m i e c h y  i u c i e k a ć  zaczę l i .  U d a ł o  s ię  n a k o n i e c  p a t r o l o w i  s c h w y c i ć  
j e d n e g o  z n i c h ,  k t ó r y  s ię  u k r y ł  w  t r z c i n i e  na  s t a w i e ,  i p o z n a n o  w  n i m  
o s ł a w i o n e g o  S o r k i e w s k i e g o .

Z  G n i e z i e ń s k i e g o  d o n o s z ą  n a m ,  że w i e ś  D z i e k a n o w i c e  w  g n i e z i e ń s k i e m  
s p ł o n ę ł a  w  d n i u  2 0 .  b,  m.  w  p o ł u d n i e .  W s z y s t k i e  z a b u d o w a n i a  ca łe j  ws i  
w r a z  z k o ś c i o ł e m  i p r o b o s t w e m ,  i s p r z ę t e m  t e g o r o c z n y m  d z i ś  w  p o p i ó ł  z a ­
m i e n i o n e .  C h ł o p a k ,  k t ó r y  p r z e z  w y s t r z a ł  n i e d a l e k o  s t o d o ł y  s w e g o  o j c a  
( g o ś c i n n e g o )  s t a ł  s ię  p o w o d e m  t e g o  p o ż a r u ,  na  w i d o k  p a l ą c e j  s i ę  ws i  ca łe j  
i k o ś c i o ł a ,  z a s t r z e l i ł  s i ę  z r o z p a c z y .

Z  I . c s z n a  d o n o s z ą ,  że  t a m  z ł o ś l i w a  r ę k a  p o d p a l i ł a  w  d n i u  1 7 .  S i e r p n i a  
w  p o ł u d n i e  g u m n a  t u ż  p o d  m i a s t e m  z n a j d u j ą c e  s ię  i n a l e ż ą c e  d o  r e f o r m o ­
w a n e g o  koś c i o ł a  J a n a .  G u m n a  z d o m e m  m i e s z k a l n y m  s p ł o n ę ł y .  J u ż  r a z  
pa l i ł  s ię  t e n  f o l w a r k  w  t y m  r o k u .

C i ą g  d a l s z y  s k ł a d e k  d l a  p o g o r z e l c ó w  
m i a s t a  K r a k o w a ,  złożonych na ręce o byw a­
tela A. S o b e c k i e g o :

O b .F . Klonowski l la l .  Graeve zK aro low a 10 
tal. Z powiatu Sredzkiego nadesłano przez ob. 
Auaslazego R a d o ń s k i e g o  zebrano 183 tal. 28 
sgr. 1 fen., a mianowicie: Zabłocki Jul. 3 tal. Ra- 
doński Hip. 5 tal. Radońska Aniela 5 lal. R ogaliń- 
ski Teod.5tal.  RadońskiTad.5tal.  L a u tsc h l ta l .  
20sgr. Rłociszewski Kaźm.2 tal. K le b e rT e o f .2 |  
sgr Gaudyńska Nep. 2T} sgr. Radonska W anda 
l ta l .  Doliński Sta. 2 tal. Dolińska Tekla 1 tal. R o ­
dziński Xavvery 1 tal. Mięckiewicz W aw . 5 sgr. 
Kosiorski Mar. 2tJ sgr. Rogaliński Nep. 5 tal. R u ­
dziński W al. I5sgr. LorencM ar. 1 sgr. Arkuszew­
ski P io tr6 fen. Małecki Józef2^ sgr. Gocznsionkn 
M a ry J fe n .  Kryger Jau 5sgr. Koukiewicz Jan  10 
sgr. Bronikowski Aloizy5tał. Moraczewski Bon. 
5 lal. Ostrowska Emilia 50 (al. Xiądz Szczodrow- 
ski 2 fal. W alen tyP rądzyńsk i  5 tal. L osscr5 ta l .  
KicrskaH. 2 lał. Grudziński Zyg. 2 0 lal. G ertig5  
tal. Topolski 5 tal. Binkowski J. 6 lal. Akoliński 
J . 2 tal. Fritsch 15sgr. Suchorzcwski Alexy 3 lal. 
W aligórski 2 tal. Koczorowski R o c h  2 tal. G o ­
spodarze z Małych Siekierek 1 tal. 3 sgr. 4 fen. 
Komornicy i parobcy z Wielkich Siekierek 1 tal. 
24 sgr. 5 fen. Kurcewski Jan  3 sgr. 6 fen. Sucho- 
rzewski z Tarnowa 10 tal. Radoriski Anasf. 15 tal. 
— P a u  Grabowski z Siedlca obiecał odesłać do 
komitetu głównego. — Dotychczas odesłano do 
Krakowa 3500 Tał.

Kupony prowizyjne Ser. XI. do obligów dłu­
gu skarbowego za 4 lata 1851. do 1851. mają 
być wydawane od dnia 1. W rześn ia  r. b. zamie­
szkałym po za Berlinem posiadaczom obligów, 
tak jak dawniej, za pośrednictwem kass głó­
wnych regencyjnych, bez spółdziałania kass 
niższych. W zyw am y więc tych posiadaczy, aby 
swoje obligi długu skarbowego, ale bez kupo­
nów, wraz z wykazem podwójnie ułożonym, 
który :

a) wyraźny podpis nazwiska nadsełacza,
b )  stan jego i miejsce zamieszkania,
c) obligi według liter i numerów 

obejmować i w którym kapitał zesumowany być 
musi, kassie głównej Regencyjnej w Poznaniu 
nadesłali.

JNie należące do naszego zarządu instytula 
i kassy, posiadające z n a c z n e  ilości obligów 
długu skarbowego, mogą takowe, jeżeli to ich 
przełożona władza za lepszą osądzi, z wykazem 
wprost przesłać Kontrolli papierów skarbowych 
w Berlinie, Taubeuftrajje $lro. 30., która je insty­
tutom i kassom odeśle z noweini kuponami.

Przesyłki obligów długu skarbowego do głó­
wnej kassy regencyjnej, wolne są w kraju od 
opłaty pocztowej, skoro koperta opatrzona jest 
napisem:
@ t r t a t ó f r f ) u l b f d ; e i H e  5 i t r S c i f u g u t t g  n e u e r

Do kass szczegółowych nie wolno nadsyłać 
rzeczonych obligów.

Poznań, dnia 14. Sierpnia 1850.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y  a.

SPRZED AZ K O N IEC ZN A .
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e .

Gruut należący się F r a n c i s z k o w i  Da r  t s c łi 
kupcowi w G n i e ź n i e  pod Nr. 3 3 /1 5 . ,  osza­
cowany na 5826 Tal. 28 sgr. 4 fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznyin i warunkami w Registraturze, m a 'być  
d n i a  6. L u t e g o  1851. przed południem o go­
dzinie l i s ie j  w miejscu zwykłem posiedzeń są- 
do went sprzedany.

~ o b w i e s z c z e n i e :
N a  d n i u  5. W r z e ś n i a  r. b. o g o d z i n i e  

9 t ć j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  przedane będą naj­
więcej dającemu, w lokalu urzędowym podpi­
sanej Koimnissyi, ulica Kozia Nr. 3., 40 do 50. 
cełuarów starych, do papierni pod stępę prze­
znaczonych akt ,  tudzież pewna ilość okładek 
z tektury i pewny zapas gazet, za gotową zaraz 
zapłatą.

W arunki przedaźy przejrzane być mogą co ­
dziennie w lokalu Kommissyi Generalnej 11 S e ­
kretarza P i n n o  w.

R oznań , dnia 4. Sierpnia 1850.
K r ó l .  P r u s k a  K o m  m i s s y a  G e n e r a l n a .

Cierpiącym ból zębów
polecam się w czasie tygodniowego pobytu me­
go tutejszego, we wszelkich operącyach, jako- 
teź w wsadzaniu sztucznych zębów.

Mieszkam w hotelu Drezdeńskim w pokoju 
pod Nr. 3 .,  gdzie mnie od 9. do 12stej zrana 
zastać można.

Ubogim służę bezpłatnie od 8—9. zrana.
T r e p t a u ,  approb. dentysta z B e r l i n a .

L o t e r i a .
W ykupienie losów do klassy llgiej loteryi 

102giej podług przepisu do 24. b. m. ma być 
ukończone, gdyż 28. już się ciąguienie rozpo ­
czyna. — Szanownych graczy moich upraszam, 
wykupienie do wyznaczonego terminu uskute­
cznić. Nadkoilektor Fr. B i e l e f e l d .

W  dobrach S z a m o t u ł y  znajduje się na 
sprzedaż 250 macior. W ełn ę  z nich sprzedano 
w roku bieżącym po 7 1 |  Tal. Odebrane być 
mogą na końcu Września po odsądzeniu jaguiąt. 
Mający chęć kupienia raczą się zgłosić do Pana 
Kommissarza T i e t z  w S z a m o t u ł a c h .  .

Szamotuły w Sierpniu 1850. B e t  he.

Publiczne podziękowanie panu S t a n i s ł a w o ­
wi  h r a b i  M y c i e l s k i e m u ,  właścicielowi za 
kładu hydropatycznego w D e m b n i e .

>.Proszę do mnie przybyć do D c r n b n a ,  a
w każdym razie znajdziesz u mnie gościnne
przyjęcie i protekcyę, gdyż wiele słyszałem
0 jego talencie, a Ja  umiem talent ocenić
1 wynagrodzić.

To są słowa pana hrabiego wraz z uściśnie- 
nicin ręki do mnie wyrzeczone w P o z n a n i u .

Na mocy hrabiowskiego słowa i zapewnienia 
o p u s z c z a m S a l z b r u n n ,  i pełen nadziei śpieszę 
do D em  bn  a. Pan hrabia przyjął mnie nazbyt 
uprzejmie (w  sieni) szlachetnego oblicza niewi- 
działem, lecz słyszałem glos: »|ak się w a s a n  
masz« i przez chwilę wolno mi było patrzeć na

majestatyczne plecy pana hrabiego. — Czyliź 
to nie dosyć zaszczytu dla a r ty s ty? . . . .  (Manda­
ryn Chiński i legoby nie uczynił.) Ale do rze­
czy: podróż moja z S a l z b r  u 1111 i utrzymanie 
w D e m b n i e  kosztowały mnie przeszło 30 Tala­
rów, a pan hrabia tak względnie i po ludzku z a ­
czął innie protegować, wchodząc w najdrobniej­
sze szczegóły, że nawet cenę biletów na moją 
reprezentacyę sam oznaczył po 10 Sgr., i aż 
razem wyprolegował mi 12 Talarów dochodu, 
a oprócz tego jeszcze dodał komplement, żem 
mu się nawet po d o b a ł? . . .  za co nieskończenie 
jestem obowiązany, bo pan hrabia uczynił to 
z d o b r e g o  s e r c a ,  lękał się bowiem, ażebym 
w D e m b n i e  nieprzrpełnił moich kieszeni, gdyż 
pan hrabia wie zapew ne z własnego przekonania, 
ze maleryalizin osłabia idee i dążności artysty­
czne, w ię c  ja mógłbym się zepsuć, a szkoda by  
mnie było . Niech żyje moralna oszczędność, 
i zamiłowanie w esletyczności! — Do reszty 
gościnnego przyjęcia należy i t o , że w zakła­
dzie hydropatycznym płaciłem za żywność jak­
by w L o n d y n i e ,  jak np. szklanka zepsutego 
udeka 15 gr. poi., a ogurek korupcią dotknięty 
6 groszy, bo rzeczywiście zakład len urządzają 
na sposób (angielski, i wkrótce pizez samycli 
t j lk o  Anglików tun być odwiedzany (o angielscy 
artyści jakże będziecie szczęśliwi! ! . . .) .  Dodać 
wszelako muszę, że woda zimna za bezcen? a 
mnie jako polskiemu artyście wolno nawet było 
przez szczególne względy kąpać się bezpłatnie 
w bassenie, i po kilka godzin stać pod olbrzy­
mim tuszem; ale nickorzystałem z tego d ob ro ­
dziejstwa, ponieważ dzięki Bogu jestem zdrów 
na ciele i um yśle....  Pan C h e l e  h o w s  ki  dy ­
rektor teatru K r a k o w s k i e g o ,  wraz z tow a­
rzystwem, podobno także opuszcza Dcmbno...  
i basenę. — Zacny Nestorze sceny narodowej 
polskiej! zapełnisz zapewne n i e  j e d n ą  k a r t ę  
w twych pamiętnikach o lej gościiiuości w D e m ­
b n i e .

O  ziemio polsko ! wydawaj, rozpłodniaj i u- 
trzymuj jak najdłużej podobnych znakomitego 
jo d u  obyw ate li , a wtedy artyści polscy może­
cie być pewni, źc z czysleiu sumieniem i pustą 
kieszenią z głodu pomrzecie.

Co wyraziwszy mam honor polecić się łaska­
wej pamięci pana hrabiego.

M a r c e l i  i Z e n  o p o l s k i ,  artysta 
dramatyczny.

Poznań , dnia 20. Sierpnia 1850.

l > n y  t a r g o w e
w  mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . .
Zyta . dt. . . .
Jęczmienia dt. . . .
Owsa . ć t  . . .  
Tatark i df.
G rochu . dt. . . ' . .
Ziemniaków dt. . .
Siana celnar . . . .
S łom y kopa 
Masła garniec . , .

Dilia 19. Sierpnia  
1850. r.

od do
ta l. sgr fil. lal Sg| fu.
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